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(Mała Scena) 
Uw~;pólcz.eśnianie starych mitów, Na marg:nesie tej postawy warto 

zwłaszcza greckich, to metoda (o ile przypomnieć . iż .~wego czasu wldZla­
n :e moda) qeracka, posiadająca już no w Kreonie... Petaina, l wskut"k 
do&ć dawne tradycje, lecz zaws:oe ku- tego zarzucano Anoullhowi pochw.>!ę 
sząca i Ciesząca się powodzeniem kol ab~racji _ Oczywiśc'e zarzut by! 
wśród współczesnych pisarzy. I jak- ni-esłuszny , bo Kreon jest ponadcz.a­
kolwiek utwo rów tego typu znamy w sowy, a jego konflikt z Antygoną i~st 
literaturze światowej (w mniejszym również w :ecz.ny l w tysiącach sytua· 
wprawdz\e stopniu powieśc owej, mż cji zarówno dawnych . jak i wspol­
dramaturgicznej) już sporą ilość, to czesnych. można go odnaleźć. Zresztą 
jednak wszys tko wskazuje na to, iż zwycięstwo moralne pozostaje w koń­
temat nie został jeszcze wyczerpany 1 cu przy Antygonie. Ginie . jak w mi­
że owo m'tolog iwwante wspólczes- cie, ale jako bohaterka innego praw~: 
ności czy też uwspó lcześnj,a nie m !to- or;, w3 wolności wybcru l prawa, me 
logii (co czasem na jedno wychoclzi) uznaj ącego kompromisu w sprawach 
będ:zie prosperowa.to jeszcze długo. o decydującej wadze moralnej. 

Rzecz w tym, ż-e niektóre prawdy, Dla wi ększej przekory, co jest tak 
idee, czy konflikty, które są nam bli- charakterystyczne dla Anouilha, jego 

Antygona nie jest heroiną na miarę 
sk1e l dla nas aktualne, a które często mitu. w micie Antygona jest istotą 
taką sktualność pc,"<iadają od prawte- do]rz.alą , znającą trudy 1 brudy życia. 
ków, latwiej · (a właściwie nie tyle To przecież ona w odia ośleplego Edy· 
"łatwiej", Ue wymowniej) jest przed- pa w jego długiej i żmudnej wędrów-
stawić w formie zawoalowanej l alu- · 
zyjnej, z powolaniem się na ,,auten· ce_ ekspiacyjnej, a W>:stępuJą~r~-

c'w Kreonowi, była me tylko ron-
tyz.m" dawnych dziejów aniżeli w czynią prawa moralnego, ale ówmeż 
kontekście spraw realnie dz slejszych. świadomą buntowniczką przeciwko 

'l'ak się też ma sprawa i z anouil- tyranii. U Anouilha natcrniast jest to 
howską ,.A n ty g o n ą", Jakko!· słaba 1 n'·ewinna dzieweczka, dziaŁa~ 
wiek napisana jeszcze l wystawiona jąca pod wpływem impulsów i dowia­
w 1944 roku (w okupowanym przez dująca s' ę dopiero od Kreona o roz­
Niemców Paryżu) nie straciła nic, maitych s7.czegótach tragedii rodz.in­
albo prawie nic ze swej wymowy. nej (zw.laszcza o ·Edypie!). 
Wymowa 1est znana: mniej więoej ta- N·c tedy dziwnego, iż w dyskusji z 
ka sama, jaka istniej.e w samym ml- Kreonem o mało się nie załamuje l 
cie, następne u wielkich traglików że w końcu po:oostaje przy swojej de­
glreckich (Sofokles, Eurypides). czy w cyz.ji nie tyle na skutelk przybrania 
późniejszych (stcsunkowo llcznych) heroicznej postawy oraz wiary w 
1nterpre"tacjach literackich lub nawet słuszność tego, co czyni, ile jakiegoś, 
malarsk'ch. Choclzi, bimąc rzecz ogól- można by nawet rzec, kapryśnego U• 
ni•e. o konflikt pomiędzy prawem, poru. Czy jest przez to bardziej ludz­
chociaż twaPCiym ("Dura lex, sed ka i bliższa? Trudno powiedzieć. Osta­
lex"), ale obowiązującym, a postępo- tecz.nie dlatego przec:eż zOlSiała opie­
waniem jednostk•i, przeci wstawiającej waną po dziś dzl•eń bohate.-ką, pcHlie­
s ę temu prawu z pobudek humani- waż była właśnie taką, jaką nam 
tarnych. przekazała mitologia. W ;wydaniu zaś 

Antygona przeciwstawlla się prawu o;nouilhowskim ta Antygo.na nie bę­
Kreona, władcy Teb. który zakazał .d zie Antygoną c z Y n u, lecz Anty· 

, gr~barua zwłok brata Antygony, P o- goną... g e s t u. 
linejkesa, uznanego za zdrajcę, p anie- W wykonaniu teatru katowieklega 
waż ten sprzysiągł się przec:wko ro- rolę tytułową kreowała ZOfia Wichi­
dz.innemu miastu z wrogą koalicją ska, dając ujmującą postać istoty, za­
("Siedmiu przeciw Tebom") i w tej gul>i-onej t samotnej wśród zła tego 
nies.tawnej wojn!Je poległ. (Acz.kol- świata. Jej dyskurs z Kreonem mial 
Wiek, mówląc nawiasem walczyi ty!- wtiele wspaniałych l dramatycznych 
ko a swoje dziedzictwo, jaiko syn kró- mome'!ltów; zwłaszcza scena powzię­
ła Edypa) , Antyg·ona pogr1.ebala więc cia przez nią ostatecznej decyzji nios­
zwloki brata, i za to została w myśl la w sobie duży ładunek szlachetnego 
prawa Slk.azana :Qa śmierć. wzruszenia, 

- · z mnym, w miarę ludzkim, 
Anouilh przeniósł dz,'eje Antygony miarę bezwzględnym KreOlilem t\yl 

w epokę ,.wspólcześną", oczywiśc i e Janusz Chelmiok.i, .,naiwną" siostrą 
"współczesną" w cudzyslowie dlatego, Antygony, Ismelllą _ Aleksandra Gór­
ponieważ jest to mspól.czesność cal- s.ka, zaś synem Kreona, Halmonem -
kowicte umowna. Bohaterowie dra- Andrzej Antkowiak, 
matu mówią jak ludzie dzisiejsi 1 są Na podkreślenie zas.tuguje epizo­
ubrani mniej więcej współcześnie, dyczna rola Niani w ujmującym wy­
Kreon jest jakilmś _9l ' żej nie określo- konaniu Janlny MDrskliej, oraz na­
nym dyktatorem~~tygona jego bra- prawdę świetne odtworzenie postaci 
tanicą aLe rze9' d-zieje się w Tebach trzech żołnierzy w wykonaniu Bo·gda-
1 dramat rozgrywa sdę rz.eczywiścte na Szymowskiego, Stefana Leńskiego 
wokół pogrzebu Polinejkesa. Oczywiś- i stanisława Kossowskieg·o. Szczegól­
cie jest to tylko pretelkst. Faktyczni!' nie ten pierwszy, jako dowódca stra­
ch-odzi o w o l n oś ć, przeciwstawia- ży, był kapitaLny. 
jącą się t Y r a n i i. Anouilh jednak Jednoosobowy "Chór" w postaci 
nie Wldz.i tego konfliktu talk prosto: Jerzego Kiszki sa spelnil: swą rolę nar­
przyznaj•e rację n e tylko Antygonie, ratara zadowalająco. 
lecz 1 Kreonowi. Kreon reprezentuje Reżyseria Aleksandry Mtanowsldej, 
tu tzw. rację stanu, interes państwa, l Scenografia (l>al!'dza udane kostiumy) 
i jego postępowanie w imię tego in- Wi~laV'a Langego. 
tel'esU ma swoją logikę i wymowę. BOLESLAW SUROWKA 
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